
~. ,.. . . 
·. uprata pocztowa uiszczona rycialfe.!!:_ 

' ftr. gz. IJÓDZ. SRODR 15 PRZDZłBRIHKR 19Z4 r.· CBllR 15 GROSZY· ROK I. 

Redakcja i Admłnisłl'acja: ł„6dj, Plołl'bwalca M. - Telefon 33. - lłał'ł&fiłłw pocstowa 18. - Konto c•eloowe w P. K. O. Nr. 63.050 
-e f -

r----1 ReClakłOr Ntle.ełftr J"»JłlPllJe ł - 7 pepeł"41tłv. ( .i ' • 'I D ....... r •rt111wftłbt1Pa i* llfłWwle 1t -1 po południu. I 1 I 

" a.. QUI\. .'U . • dzfenmlciów, kioskach -
W7......mi.J..1• f!en.a•me·rały· w admtntstracjl, biurach 

zł: 1. :r: ~ do d<J~ HMt~sc:owa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 

Przemysłowcy-~ o.drz_uclli ·żąda.nia · 1 
*' ._ • ",1 I (,,o ł 

nłłowiny15 W' Zwią~kach ,.zawodowych i w: Związku przemysłu włókien. 
• ~ I t . . ' ' 

-. Jednym chodzi ·o słow~, „ drugim . c.hądzi, o. tycie. ~ _ 
I 

NiB'które dzJ.siE}jsze dz-ien11:iiki I O god'Ł. 12 min. 30 z1.,,'Tóciły I aiom . Panów zmuszeni jesteśmy sa, po<rruxma . . 
pora.une podaly od'J)-Owiedź z·wiąa: - się „Nowiny" do 'Z.wiąi-iku prze- 1 odmówić, ponieważ obeCna sytu- - Wiecie jedlnaik prunowłe, !e 
'Zku przemysłowców na żąida;ni;l my.słowców, gdri1e oświia.dcwm; : · acja w przemyśle 11ie po-zwala na cłl'Wifa j'e8t b. porwa.żina, a sytua­
rzesz robO'tnioc zych, w brzm.i;eniu co nastęyuje: j p.odwyłmenie kosztów produkejł. cja. rzesiz robOOrui~ych be'Ln.a­
nas,tfa:mją:cem : - N,ie wiemy, skąid się poja.- • poz.atem nłe poeladamy w dmiejna.. Ozy nfo ~ją 

„Komunikujemy, iż płac wił .lisit wiarlomej . ł;reści w <ł~~m- chwili obecnej umowy z -Panami f~e, 1Je syłin~ja może się 
podwyższyć nie możemy, gdyż n4k~ch p<mllllilych. Odpowiedź, w s:,rawie wyookoścł pł~ JI01Jot- zn:menić? . . 
panujący od dłuższego czasu wystosowaną do związków, prże. nbych". - Sytmicja jest bard.w nie-
kryzys, zła konjunktura, jak 81.aHśny przed cłnrilt1 dopiero. - A wi~, wrtir~y, ~ po jasne.. Nic· ~ me IOO-

rńwnie'i dająca się coraz więcej - Ozy mQ'Żi61'ny się ~ać rMl.'lle mlrafy sł'uisl7noiść, bo !re-LUl- 2'll'8l ~. Wiemy jOO':oo, 
odczuwać kon'mrencja zagrani- J z je j treflcią., ipytamy? tiait odporwf'Eldm ~je· te.n ~ redukcja pracy wwasta prze-
cz.na, na podwyżkę cen naszych ! ~ - O'wmam, :poda.jemy ją, „No S3llll.. tażająco. W ub. tfgodułu wyao-
wyrohów nie pozwalają, lecz ·

1 
""inom" w dosłoW'oom bmnięffiu: - Niimtaty tale. ChodJ;i tiyl- &Iła 19 proeeRt, w błei. tygodułu 

zmuszają przemysłowców do j „W odpowiedzi na lłrt W. iJro o to, mm~ się nro- 3G procent. W. wełnłe zupehJle 
redukcji cen i udzklaołu kJien- · Panów, komunikujemy, że żąda- ty?Wmli, !które oom ~je p!'A- mariwo, w bawełnie zauważyć 
tom kredytów długotermino. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!~~~~~~~~~~! 
wyclr.". ~ J ! lJ . , - „ ~ „ 

Na gruzach przemoci carskiej stanie pomnik 
~ Ailania Mickiewicza. · ~ · 

• 

Fowyisizą rcw1ucję przemy­
.:lł-o:wców, według łi1f>0rmooj!i t~h 
dzielllilik ów, miały otrzyma.ć 'mą.­
zki robotniicize w diniu W'(l:Wraj-
'>·zym. 1 NlediaJ Ł6Clf śpieszy z ofiarami dla komitetu w Wllnl~ 

W Sipraiwie tej zwi·óeiHy &ię „N()IW.i!lly" otrzymują. n.astę-
1)fowiny" do okręgowej k~ji 
zwiąrz.ików za worlowycb, ćelem. ptUjącą. oden'ę, którą · polecajl} 
-z.a.siągniQcia -0pinj.i i otrzymainfa. g'()ll'ąeo 11Wadze &połoozeńs.twa 
l.J.liższych iiformacyJ. łód'!&:iiegio; . 

W okrr ·:::• ej komisji o§wład- Z m.icjaitywy :y\"'O~ przy 
ezył „Nowinom" p. Danielewicz, wis.pótudrmaile całego społoo-ze1i­
że do dnia dzisiejszego żaden ze stwa sta.wi.a. W:i!l.no Adamowi M:ic­
związków robotni~zych nie otrzy­
mał odpowiedzi ze związku prze- kderwicrowi >pom.'Ilik. 
mysłowców i, o ile mu wiadomo, N :t gruzach g:w.a.ł.tu i przemo-
sprawa do cL1ia c1 zJslejszcgo nle cy ca;rs'ki(}j staije pominilk Duchn 
została rozstrzygnięta. Poffiilciegci w stworzonym przez 

:Viaidioono~ć t~ wyczytał sa,m ,-po'l~ą. k'U:lturę i OSiW'Qlbodz.onym 
~J<p1•0ro w dizie·1J.ni~~h ~ranl!lych i od -naijoodmlkótw, Wwe •. 
1 przypusiw:za. , ze ~t OIIla opa,rta Poro ł w00_,1111,.,. ,-.,.,,, 

na bł~~nych z grn'lltu iniorma- y,s. . ·we proJ""'~ pro-
c.jach. feaora Zibigm'l.'e'W\!I.. Pro'llaS"Lk~. 

Ani . na eh.wiłę nie przy.pusz- M!ilc'lci'e'W'a, - jooioo \.ooyj-
czamy, ciągnie p. Danlelewlcz, l :51kieij racji stirunu, małuc11ki wobec I 
by odpowiedź pnemysłowców pmiemooy po 5tu. lat.wh tułaczki. 
miała wypa.ść w tym sensie, )ak dmęlkii !w~u niebooięinemu kró~ 
to podały ptSma poranne. . . . 

0 1 _ _ ._ > • ·-~~-~~ • T\.- l~>tmtU OOM&.wl, wra,ca. J.a.kO 
1\JWZa.io się JV'Ul~, ze p . .va-

· ~-

;,,. 

Olbrzym-pielgr.i.ym do Wiina i 
&ta.je w seroroznej mdumie, -­
żyiwy duch w dmiele 81Ltulkii w po­
środku ,nas, iyją,Qycli _ooywait.eli 
I{izoozypoopohlw j, . oo .k'l'le8ale>h-pół­

noo00-WS1Chodin:id1, waiczą.cych o 
da.Ilszy ciąg sltom.ecz.nej, rod-z.im~j, 
nlO!'\rożytmej kultury i cy!W!iliiz.a.c.ji. 

Projeikt: 
~osąg wy:ra.słla z posad Ziemi 

Wł[eńskiiej, jakio koll():S 12-to me­
trowy nicrzem owe olbrzymy-po­
są.g,i w Egipcie, girnjące pn:y 
WS1Choo>me B'l:Qńca. Potężna · nreż­
biama brYła utnymwra w foy. 

ma<C<.h. arcli!Vtektiotni~ych. 
D~'3. · u.f!ZOOZywiatnisnliia, tego 

u'Vi.(}ła podjęł;eglo pmez g'01'ą.c-e 

serca na na.mych k'reSa(:h, ~­
Qin.a jest pomoc ~h oby-

_w Łunińcu było Inaczej. 

waiteli_ uaiitJ., myśląeych i cimją­

ey'(')h, .'.jaik OOl'i. . 
Podkonu. „ t ;iJtbki zawiipany 

w cela popmcla wysiłku tej gar­
stki Judzi, .którty mierą 8Hy na 
zamiary, zwraca się do WSZ)"8t­
kk'. obywateli miasta Lodzi z 
prośbą o popude Ich pocz)'Dań 
w · czasłe un,.moaej kwesty w 
dn:<.~~ 21 patdzicmłka I 23 listo­
pada rb. 

HMłool dfa Mł!! moobzj bęc'ł.4 

eł-OWa. niamego Wieericma.: 
· „ZeMnelmy myś!' jedno 

(<JglliskO . 
I w jedno~ ducihy! •• „. 
Łódź, dn. 14: paźtl"J>. 1~4. 

J>odllouu~"" t.MDrł 

. K~ INidow)' poDJOl[a . 
A~:. Miekłc-.-. : :Y-a w WHnle. 

n.iielewic>z ()lkan,ał siię 7)bytnim op­
tymi:.sitą., sądząc, że faibrykaJ11Ci na. 
chwJłę bodaj zejdą z.e strunowi­
S!ka, p0tdytk;towaoogo ego~z.mem 
Jda1s01wym, Iliioozulym na głód i 
nędzę ni-esz robotnicizyoh, w oihli· Pan/ bownarowi~~ bawi się w bohatera„. , · 

. ale w ·Warszawie ~ - · · cnu niaidob~idiząooj zrlmyl 

Co mówi AnglJa · 
w sprawie Iraku. 

LONDYN 15 (PAT) Ogłoszo­
rto tu urzędowy komunikat z 
którego wynika, że rząd angiel­
ski przyjmuje wyraźnie w nocie 
tureckiej propozycję w sprawie 

1WAJłM.,.AJWA, 16. (:'łlel. wł.). Pojedynek wojewody Dowu- I kłym na tle włelomłesłęeznycłi 
W cwraj zakońc~ne zostały d1rie rowie.za z p. Wł. Rabskłm zakoń- narad nad opet'1, pp. lłtkł I ·MIJ-

. głośne w ostatni~ dniach spra- czyi lię "!li t~ spoeób, :1Je kala . p. narakł. po wymłgnie ·kul podali 
wy honorowe. Obie zakończono DQwnarowicza ~yła tylko tobie rp. • 
na „udei)tanej ziemi" i bezkrwa- fałdy żakietu p. R. · 
wo. I .W drugim pojed~u, ~- . 

. Chciał · dosta·f 500 dolar6W, ale się do.stał do paki. 

się daje niewielki ruch, w związ­
ku u zmianą sezonu. 

Po wy'kiOniamii.u w.m.ówJeń, za -
stój się r.ozszema, obecnie jeszcze 
jest spo!tęg01Wa..ny prz,e,z święta.. 
żydorw9kii€ . 

- ·JaJk dq,wgio :poit:Jrwa talka sy­
tluooja? 

- Przez kilka miesięcy. Po­
bo1Jnem noowm iyoze:nfom je.sit, 
byśmy; mogli pracować normalnie 
na wiosnę przyszłego roku. 

- _Oi,y !IlOO ~Jdują pamJO­
wie m~ć strajku, w z.wiąiz­
ku 'Z. WM'Dą 00Jpowiieck1ią.? - pyta 
my. 

- Nie. R'Oibol:lOIOOy: wiedzą., 
re m'1 Olboourie mie jesteśmy w sta­
nme uwzględrui.ć fob żąidań . 

Noa, tem końc'Zymy nam wy­
wfad w q;wJąiz;ku prz.ean~ltowców. 

* ::: * 
Z obu potlanych głosów -

sfft' robotniczych i przemysło­
wych, jasno wynika, że fabrykan­
ci stoją na swem starem stanowi­
sku bezwzględności w tej mierze, 
o co ich nłe posądzali robotnicy, 
czego dowodem jest optymizm p. 
Danłefowicza. 

Nie kijem go to pałką! Pp. 
fabrykanci polemizują z auteni;.:­
cznością ich listu w pismach po­
rannych, bo chodzi im o słowa 
i umotywowania, które przecież 
w żadnym wypadku nie wytrzy-
mują krytyki. ,,. 

Jaesro.m robotniczym chodzi 
o rzeczy ni~ównie ważniejsze. 
Tu Idzie o życie! Zima się zbli­
~a, śmierć głodowa szezerzy wy­
gniłe zębiska, a pp. fabrykanci 
przypunc:zają, :ie robotnicy nie 
będą strejkować, bo„. konj1mktu­
ra dla strejku jest niepomvślna. 

Jednein słowem powtarza się 
odiwłeczna bistorja. Fabrykanci 
nie chcą ponieść żadnych ofiar 
ani ciężarów sanacyjnych. 

Waiystkie ciężary nakładają 
na barkł_~łka, który ma za 
to wszystko zapłacić głodem! 

Jak zawsze„. 

Czy Nl.e~cy wstą­
pią do Ligi Narodłlw 

P~RYŻ, 15 (PAT). ,,Echo 
de Paris" donosi z Brukseli, że 

przedłożenia sporu, dotyczficego Wczoraj w godzinach urzędo- bfłł,ka, który podattJal :r~ M A.-
status quo w Iraku, Lidze Naro- , Wfleh 1glo3il Mę do B(Jfł.ku Hatt- brama C~kiego. 

odpowiedź belgijska na memo­
randum niemieckie w sprawie 
wstąpienia Niemiec do Ligi Na­
rodów, zaznacza, że powzięcie 
decyzji w tęj sprawie uzależnic­

Sepdera i Br()tf)fJgo, . którzy to ne jest od zgody zgromadzenia 
emclfłłti 8ię ftlUzooxmłem czeków, Ligi. o ile Niemcy wypełnią 
ł.lM i pas°zporlów amerykańskich, wszystkie warunki żądane od 
~ona/, jedMk zwolniony w swoim każdego kraju, wstępującego do 
ezt%Me :m kaucją. Ligi, Belgja wypowie się :rn 
.. Jak zdołano ~tal~ć pwcil przyjęciem Niemiec i za oli';:;' -
1uz Landau w Łodzi 1eden fal- mani em stałego miejsca w I\, -

dów. dlowego w Wanzawie oddział w . Jak się jednak w Ur~ 
Łodzi, jakiJ o&obntk z czekiem Śledczym przekQMno był to Ja­
na 280 dol .. z Gevity Stała Banca kób Landau, znany 'do:rkonale 
Nev-Jork. I poUcji warsz_gw:rki.ej ze ~wycli 

W oczekiwaniu decyzji Ligi 
oba rządy musiałyby zobowią- ' 

zać się trzymać swe wojska na 
linjach obecnych. 

Ponieważ czek był trochę nie- poprzednich s~t·uczek. 
1cyraźny, cire8ttOWałłO tego o:ro- . Był on z~mieszafłfl ~ :rprawę nywy tzek na 300 dolarów. dzie Ligi. · 

1 . 
„ł •• 



/ 

Str.· 2 Nr. ~. 
„N O VY ~I~N;;,_;Y~'-'------------------~--------------------------------------~ 

• • • ,J, Przed-illlrzeisZBm 
Niech baczą OiCOWie miasta, by p'ragm'atyka„ urzędnicza nie· stała się· 

źródłem tarc i nieporozumień. 
Stosunek urz ędnikó\V i M.agistratu ma byt czynn~kiem rozwoju Instytucji • .. ' 

' 
Na jutrzejszem posiedzeniu 

Rady Miejskiej wejdzie znowu 
pod obrady bardzo poważna 

sprawa pragmatyki służbowej 

pracowników komunalnych. Czy 
tym razem Rada Miejska zała­

twi ją ostatecznie, należy Włlt· 

pić, ze względu na wielki\ ilość 
poprawek, nieuzgodnione stano­
wiska frakcyj oraz pewne dy­
ferencje pomiędzy poglądami 

Magistratu a komisji. pracy. 
W każdym bądź razie, zanim 
dojdzie do decydującego głoso­

wania, mającego p~zesądzić lo­
sy statutu dla pracowników 
miejskich, uważamy za poźy· 
teczne poddać pod rozwagę 
ojców iniasta parę uwag, 
odnoszących się do debato· 
wanego projektu. 

Każda p.ragmatyka służbowa, 
a więc i ta, która określić ma 
prawa i obowiązki pracowników 
zarządu m. Łodzi, może mieć 

na celu tylko jedno: ułożenie 

stosunku pomiędzy. pracodawCł\ 
a pracobiorcll w ten sposób, by, 
nie naruszając interesów żadnej _,. 
ze stron, stosunek ten stał się 
czynnikiem rozwoju I dobra 
instytucji. Nie mamy absolut­
nie podstaw, by posądzać Magi­
strat łódzki o jakąś niechęć lub 
nieprzyjaźń względem pracow­
ników miejsklcll. Przeciwnie-

polubowne zalatwienie szeregu 
nieuniknionych w ciężkich wa­
runkach obecnych zatargów 
wskazuje na istniejllcą wybitnie 
dobrą wolą obu stron. 

Dlatego też niemiłe zdziwie· 
nie wywołały wśród ogółu pra-

. cowników komunalnych, niektó­
re artykuły projektowanej pra· 
gmatyki, które - naszem zda­
niem - są niewątpliwie pro­
duktem blldź pewnych niedopa­
trzeń ze strony Magistratu, bądz 
tet skutkiem pośpiechu, z jakim 
projekt pragmatyki opracowy­
wano. 

Nie wdając się w drobiazgi, 
zatrzymamy się tu pokrótce 
nad d~ma tylko sprawami, 
wywołującemi energiczne . pro­
testy ze strony organizacyj pra­
cowniczych: 1-o - kwestją 

nieusuwalności urzędników 

miejskich 3-ch wyższych ka­
tegoryj; 2 - kwestją rewi­
zji aktów nominacyjnych, 
wydanych. przed wejściem w 
iycie omawianego przez nas 
statutu. 

Jeśli chodzi o kwestję plerw· 
szą, w pragmatyce dawniejszej 
utrzymana była najzup'ełniej 
słuszna zasada, że wyżsi urzęd­
nicy miejscy, zajmuj14cy samo­
dzielne i odpowiedzialne stano­
wiska kierownicze, nie mogll 

być przonoszeni beż wyrażonej 
na to z ich strony zgody. Obec­
ny projekt zrywając z tą zasa­
dą, daje Magistratowi prawo do· 
wolnych tranzlokacyj wszystkich 
urzędników, co - w praktyce­
przy obserwowanym często 

l 

przeroście czynnika politycz· 
nego w życiu samorządowem 
mogłoby posłużyć za środek 
do pozbywania się w dyplo· 
matyczny sposób tego czy 
innego urzędnika. Oczywiście 

- abstrahujemy tu od sytuacji 
aktualnej, rozpatrując sprawę 

jeśli nie sub specieaeternitatis, 
to w każdym razie - najbliż­

szych lat kilku czy kilkum1tstu. 
Dodamy, że .&lawet w woj· 

sku, jeśli chodzi o przeniesienie 
oficera wyższego stopnia, nie 
dzieje się ·to zasadniczo bez je· 
go wiedzy i formalnej · przynaj­
mniej zgody. Dlaczego w sa­
morządzie obowiązywać mają 

jakieś szczególnie drakońskie 

przepisy, dlaczego w samorzą­
dzie odbywać się ma dowolne 
przetasowywanie samodzielnych, 
fachowych pracowników? 

Nie da się również żadną miarll 
obronić fakultatywne zastrzeże­
nie co do rewizji aktów nomi· 
nacyjnych. Według zgodnych 
opinij bardzo poważnych i 
zupełnie objeł<tywnych praw· 

Co piszą o wojsku? 
O nastro)e w~r6d poborowych. - Trzy „dlaczego"?. - Teatr, a wojsko. 
BM'dw wa~ną ~e względów i umu.ndurowa.nłe nie byłlo pie<rw­

~zy--oh sprawę porusza srorz~e. Dizd.ś zmi.enił-0 się to 
„Tmisyte" (J'011.'zy Hamid:roweki) na. I).ai 10p800 - i to nał-eży podJk.reś-
łam:wh „G.ruzety Poir..mn-ej" (Nr. lić. 
276) z Qlkamjli jes.i.ietrun~<YIO poboru Tak s·a1mo oo[mł'Qlby swz.e­
oo woj.Ska. Poidkreślaijąe, Ze m góbowo - o ile to Jes:t morżJ.iwe 
grrunicą w tadcich momentach pra- - prze<lstiaw.ić program wy­
sa in.fo;rmuje z.a.wsze swregółowo , kls1JtJa.iłoonia żołnie.rza diz:iś zttpeł­
o D1atStr-0jacih w sferach idąicy~h do nie różny od dawniejszego. Na­
-wojska, o cyiraoh i t. p. - pyta przykład: W~1elu ojców, a niooa­
o to samio w Poilsce: wodnie. je.siroze więcej matek boi 

J ailci pam.'OOV'ał wśród tej mł-0· się, a:by słuiha w0Jsk.-0wa nie 
dzieiy nastrój? R'Zoori barozo 7tru}nl()IWa.ła zdtorw.iiai ich · synów. 
"Wtllź.oo. Ja, są&ąic ipoiwd.erLeiho.w- I niewątipli w.ie miło będziie im się 
nie, z ·tego, oo wd.dl'lliałem, odnd-0- dowd.oozdieć, ż~ w W10j1Sik.u poois'kiem 
-Słem wr.aŻ1elD!OO, ie nd.e najgottsizy. wprowadziona zooWa pod kierun-
ByłQłby jiedlnalk dol:w.e, wiedzieć ik~em fachowych ru11u<C1Zyei.eili i do­
d'Ofkla!dnie. ktorów gimnaistyika taJk mterrisy-

N:i:eunini.ej byHbyśmy ci'61ka.wi w.na, że w nJ..ei.kwrych wypaiClkach 
dowioozlieć mę, jaik się po;bór woj już po dwóoh tygodniach ćwi-
skiowy od!był. KOOllisje poioorowe weń, ooiąiga u zallłiedbrunych fi­
z :pewniośc~ą mogłyby okwślić, z.yCRdllie rekrutów maiciz.ne roz.si:w­
oo:y n.aiogół od spełni.Je.ni.a. powm- rzecie tiki pier.Soiowej. Zatem 
n.ości woj.siklO'Wej brurd·ro &ię wy- są tio ni.ie „minusy" looz „plUJsy". 
kiręcruno, czy nie. · A uNądzem.ia klul1m1·ailne, sport, 

A potem llalW'iąz.ują.c do ootat- :;;yty, bilb:Ljo.telka, ~ 00łnie1J:­
nich afer po.bOl'Olwy.ch, pyta: 

.„Ozy w pooz.cu.ególinych dziel 
nicooh nie porostały ~ prze­
żyrtJki daW!Ilych instytucyj paósiłlw 
7'3.1bórezyeh - a. jeśli, 1lO d:lac-ze­
g-0? Nie wiiooi napewnQ., ale ~ 
wrai'ffil!iie, 1Je oikrul.ec'Lałe duchy 
dNwn~h c.'Za.sów wciąri jeszcze 
straszą w posizczegóilm.ych c2lę­
ścda.ch kra:ju. 

Zasługują teina specjaWną u­
W'algę llllUSt@ująice słowa „'l'ęrsy­

tesa.". 
HalNlloo alK'tuafuą w taikini eza. 

aiie je...c;ąt tm ~prawa. soo:SU.Illk.ów 
w wi0jslm. Mojem zdalni-em WQ­

góle ;prasa ~byt dory~ nie sy­
stematyooniie i po dyiletMlcku a.r­
mją się z.aijmuje. Nie wysta.reizy 
po.wiied'zieć, oo rurmja oz.vni po-. 
stępy - a .znów nie wmystiko joot 
t.a.j·emnicą. wopk()'Wą. Tujemn.ieą 
po11iisz.yinela łYył'O pl!'Led paru la,ty, 
że !Dlp. ~ywtl.enie w ~u, jak 

TulklilCh różn.J71Ch l'IZOOz.y oordzo 
có.e:kwwyoo i z:asl::wgt1;jąicych na 
'W)'Glrozegól'Il'iearile byłoby, mnó­
Slbwo. 

PrZJOO:hOO'Ząe z tyeh. ogólnyeh 
sprarn' dio bUJrdziej oo<lizieunych, 
tirud:n.Q ipoonJ..nąć milczeniem 
itnzooh ,~loo'Zego" noweg-0 „Sto­
łoozinego K UJI"jeirai vVa'eC1z.oimeg-0 ", 
ik..tóry dooQ5iz~ Q roz.poo.1Zą.dzooiu 
w sprawtie m'O"imo.śeii! nabywania 
~rowaalia. tołniie.1weg\) 
ip11zeiz O'fioorów, ~1Pyit11je: 

Ddaciz.eg•O n.ie wyda.1Ili0 l'O'zUra'ZU, 

aib; to uimundurowa1niie oołniie'l:-
. -s'kliie m00na hyfo doo:tać na raty? 
WS'Zialkie wydatek 44 cl. zia . spo­
dnii!e ii kurtkę 111.l'b 62 'Zł. .za. ipla$C·Z 

to lbaro7X> !IJ'O'Wari.in:a rubryka w 
łmdż.eciie po<llporooZl!lillm,, k:tóry 
ma nominra:łn:iie 260 z.ł. gaiŻy, a po 
rć;ż.n~h S!tlrą.oom.!ia;ch w staci.e mu 
!lllIBwiele więcej ina.a. 1•50 zł. · 

Dlwczegio nile moima tych rz:e­
r;zy do.stać ZMaiz, tyllko dopiero 
n:ai wdtoistnę, gdyż - jaJk słuchy 

.eihio·dzą - ip]e.rwszy oormi.n wy­
daiwam.ia n.rumlaiCWUlO na. marzee 
1925 r. 

Dlaooegio wre-,9zc00 nie poleoo­
no w.amsiztatom W10jsilwwyu:n., a4by 
prneróbelk ty.eh do!k.ooywaly za 
daiI1II1>0? 

Sipraiwai stosuntlm teaitrn d'O 
wojska nie ~estruje inte.reooiwać 
prasy. 

„Słorwo Pomoaisikiiie", dion1ooząe 
o tern, pisze m. .illl.. 

Ntl!e nmiejszą k'Oll'zyść wynioai. 
ż.c>łllii.enL z OO?Jpośr~gQ ooz0e.t­
nictrwia w iptlzedstarwii.ooiu w roli 
statyis.ty, do której w Wlię'kmych 
zibforowych soonach, gdrziie wy.sitę­
puje woj3kio, piizeiz dyrellreję tea­
tru jes.t zatpra.szany. Tu. może oo 
uupo1z.n.ać się z•e spo~obem dawa­
rua, przcdsta.wiień, reżysm-ją, tn.'i­
m.iiką. i geistykn.lfacją, scerri.ą., d~o­
ra.cjami, kiostjumami i t. p. Ko­
rzyść tą. <lirogą uz:y1sik:am:a jest nie­
Zllll·ieI•n±e waii1na, gdvi niejeden 
iołnieirz po. wyjścii.11 z vrojS'kia M-· 
ipr.a.gn1e unz.ą,ct:: a.ć pll"Wdsta.wiein ·:i 
w swej wi1ooce lu·b w m1astoo'Zk.u, 
co da ~11ny impuls d-0 ro.Z.WOju te­
aitrów amatonsikich i ehórów lu­
dowych. A i w wojslku ma to do­
da.tu~ wipływ nia licrne iołnier­
slde teaitcy ama torsikie. 

Alk.cja Tu·atru Mie~iego w 
To!l':lllniu ·z1dąiża dal~j. Drogą wy­
ipio~yic·z.ai.1'ia ilw.s<tjumów i 1nnych ' 
nii.ezibędm.ych do przeds'taw:i.eń ak­
oosorjów too.:tralnych ułaitwfa. tu­
tejs1zemu teatrowi ama.oo·nskJ.emu 
opraiciowamie i daiw.run.ie pr7,ecfa.ta­
w.k~ń aana,to;rskich w Garoi.ron<>­
rwerrn Ognisik.11 ż.o.bmersikiiem w Tu­
irun1u.. 

Ląiciz.ność żiołruierza z młodziie­
:ią iSlz:lwlną. nawiąizać się moie na 
g;rwn.ciie urządoou1yeh prwz Koła 
Miłlodziile:ży; pr.zoosta,wień annator· 

ników pomysł taki koliduje 
z szeregiem podstawowych 
pojęć prawnych i jako taki 
nie mógłby mieć zastosowa· 
nia w życiu. Mógłby nato­
miast stać się w pewnych oko· 
licznościach źródłem nie\).· 
stannych tarć i konfliktów po­
między ogółem pracowniczym 
a władzami miejskiemi, źródłem 
szkodliwych rozjątrzeń i niebez· 
piecznych zaognień. Zamiast 
myśleć o sumiennem spełnianiu 
obowiązków - urzędnicy drże­

liby stale o swój kawałek clile­
ba, gdyż ten znajdowałby się 

pod znakiem zapytania przy 
każdej - zmianie kadencji sa­
morządowej. 

Oczywiście, ze Magistrat o­
becny, redagując art. 70 pra· 
gmatyki, nie mógł przecież ta­
kich względów mieć na widoku. 
Pobudką była niewątpliwie 

uzasadniona chęć pozbycia 
się jednostek nieodpowied­
nich i nieużytecznych. l\le 
do tego prowadzą przecież 

inne drogi: 1) za obopólną zgo­
dą dokonane przeniesienie na 
stanowisko odpowiedniejsze, 
bq,dź też 2) wymówienie posady 
i wypłacenie przewidzianego w 
pragmatyce odszkodowania. Od­
szkodowanie to jest rzeczą naj­
zupełniej konieczną i sprawie· 

dliwą, gdyż urzędnik nie mo· 
że pokutować i odpowiadać 
materjalnie zą błędy polityki 
personalnej swojej władzy. 

Obie poruszone pobieżnie 
przez nas sprawy, co do któ­
rych istnieją zasadnicze dyfe­
rencje pomiędzy stanowiskiem 
związków pracowniczych i Ma­
gistratu, niosą w swem łonie 

zarodek wysoce szkodliwych dla 
gospodarki miejskiej konfliktów. 
Ponieważ obie strony dobro 
jej pr.żedewszystkiem muszą 
mieć na widoku, przeto nie 
wątpimy, że istniejące różni· 

ce zostaną wyrównane i Ra· 
da Miejska potl'afi odszukać 
właściwe wyjście z kłopotli· 
wej sytuacji. 

Obecny Magistrat łódzki poszczy· 
cićsię może po upływie roku swej 
kadencji szeregiem realnych 
prac i zdobyczy, które niewąt­

pliwie w dalszym ciągu rosnąć 

powinny. Jed,nak projekt . pra· 
gmatyki służbowej, w swej o· 
hecnej postaci, nie mógłby żad„ 

ną miarą stać się liściem -
wawrzynu dla jego autorów. 

K. 

Panowie ·inżynielzy i kreślairze 
z~inter~sujcie się wynalazkiem młodego technika. 
Piec dó ogrzewania żelaza może być piecem przy· 
szłości, „Nowiny" otwierają pole do pięknego i oby-

watelskiego czynu. 
W dniu wczorajszym zgłosił 

się do redakcji naszej młody 
wynalazca p. Władysław Plu­
ciński z prospektem swego no­
wego wynalazku 

pieca do ogrzewania 
żelaza, 

który może oddać nieocenione 
usługi przemysłowi metalur­
gicznemu. 

Wynalazek ten jest przesła­
ny do Urzędu Patentowego w 
Warszawie. 

Rozchodzi się o to, iż trze-

ba przedstawić dokładny plan 
na który młody wynalazca nie 
ma środków. 

Panowie inżynierzy i kre­
ślarze! 

Zwracamy się do Was z go­
rącym apelem, byście chcieli 
się zainteresować i pomóc swe· 
mi fachowemi wiadomościami 
młodemu · wynalazcy. 

Dajemy Wam tym pole do 
pięknego i obywatelskiego cży­
nu, owoce którego będziecie 
zbierać w przyszłości. 

Sąd bandycki ·. na Polesiu., 
LWÓW; Przed kilku dniami I do żony p. Ostro wt:>ktego i pod 

we dworze we wsi Józefinie groibą śmierci wydostali od 
na Polesiu u pełnomocnika dóbr 1 niej pieniądze: Następnie ban· 
radziwiłłowskich p. Ostrow· dyet urządzili „sąd" 'łlad O­
skiego odbywała się zabawa strowskim, za to, że rzekomo 
dla czeladzi i służby dwor· .skrzywdził miejscowego l?tolarza. 
skiej. Po zabawie padło przez W czasie tego oryginalnego 
okno kilka strzałów do po· ,.sądu" herszt bandy strzelił 
ko)U, gdzie była zgromadzona do Ostrowskiego i położył 
iodzina p. Ostrowskiego A na· go trupem na miejscu . 
slQpme przez okno wpadło 20 Policja wyłapała .v s zyst• 
uzbrojonych w karabiny ban~ kich członków teJ ba ndy, 
dytów, którzy zażą'cJah pie- rekrutuJących się z okohcz· 
niędzy. Pan Ostrowski zakl,- nycn chłopow i he rszt a, ag i• 
nał s1ę, że pieniędzy niema. tatora sowiec Kiego, k tó ry 
Wówczas bandyci . zwrócili si~ vrzybył -z. zagranicy. 

Nie pić wody surowej. 

skJicili, na które wstęp dla :peW111ej 
ilio·śe.d żołnierzy byłby bevpła.tny. 

J .a?Jsl'i. stlę zwaiży, że wie:bu SiZe­
rego:wych kl().l"\Pf1.lJSU pomo,r.skiego 
pochod!'ui. ~Kresów W60hodni.oh, 

to wspótpra.ca Sipołew,ei\s.twa n.:;:,d 
kuil.tur~tilnem pu<l.u.i.(~i":'lll.i<::'Ill :W. 
n:ie11za w sipo-s&l) ,..,-yiej ~poonnUlł 

ny stajo się tern dm11i.ic.ś1>P;.mą. 



Rr. fł2. 

Z rozmyślań młodej mężatki. chorobie, pan Juljusz przy po­
mocy stróża Macieja wdrapał 
się na dach i . zaczął .umocowy­
wać druty, które miały z prze­
strzeni wyławiftć boskie tony. 
Po długiem mozoleniu się udało 
mu się wkońcu to uskutecznić 

i wreszcie wszystko było zro­
bione według przepisu, który 
był dołączony do aparatu w ję­
zyku francuskim. Wprawdzie, 
ani pan J uljusz, ani też jego 
zacna połowica nigdy polyglota­
mi nie byli, ale zato ich pocie­
cha najstarsza, Ewelinka uczyła 
się w ciągu dwóch lat języka 
Voltaire'a i coś niecoś z pełne­
go technicznych wyrażeń prze­
pisu zrozumiała. 

\ 

Potrzebuję kapelusz, palto, buciki - kto mi to kupi? Założono słuchawki na głowę, 
przyczepiono baterję do lampek 
i zaczęto słuchać. <.:iłucha cisza 

FELJETON. 

RadjO. 
Łódź doczekała się nare1z­

eie radia, Dotychczas musiała 
li~ zadawalniać studjowaniem 
„Radjo-Spiegal i innych ku u­
eiesze zagranicy zestawianych 
programów godzinowych , do 
której fantazja dorabiała wspa­
niały śpiew primadonny w No­
WJDl Jorku, kręcący wnc:;trzno­
łci komizm deklamacji mona· 
chijskiego śmieszka teatralnego 
lub nawet, co najwspanialsze 
dla bawclnianego grodu, recy­
tacje kursów giełdowych z pod­
nosqcemi się co godzinę cena~ 
mi posiadanych papierów. Każ­
ae sprawozdanie o wyłowieniu 
z bezkresnej przestrzeni uryw· 
ka operr z za Atlantyku, wita- · 
ae było z dreszczem rozkoszy 
na . samą myśl, że kiedyś i nas 
to szczęście spotka. 

Że też ten rząd nie mo.Ze 
załatwić prędzej tej arcyważnej 
dla nas sprawy, myślał niejeden 
z nudzących się wieczorami so­
lidnyeh mężów i niejedna z pań, 
która przekroczywszy niebez­
pieczny wiek, rzynajmiej z od­
dali chciała słyszeć śpiewane 
pieściwie do ucha milosne wy­
znania bohaterskiego tenora. 
Tak teź myślał i pan Juljusz, in­
formując się często, kiedy na­
koniec wyda pozwolenie na u· 
?Sfl<l1;enie tego w całym świecie 
eławionego cuda nowoczesnej 
techniki. 

Ustatkowany i nad każdym 
swoim ruchem panujący pan 
Juijusz wpadł onegdaj o nie­
swykłej porze do domu, z wło­
sem rozwianym, ,oezyma szero­
ko rozwartymi i dysząc, jak 
mi$ch kowalski. Żona bliską 
była omdlenia, zobaczywsur pa­
na domu w stanie tak niezwy­
Wego podniecenia; nawet naj· 
· 8tanza pociecha, Ewcia, która 
przeglt\dała z zaczerwienionemi 
policzkami ostatni namer Eroti­
eonu, przyniesiony jej w tajem­
ni~y pnez Marysię z targu, 
przerwała swe studja i skoczyła 
ku ojcu. 

'łl.AJOR RUSSEL 

„Mam radjo"I krzyknął ostat- w mikrofonie. Papa zaczął krę­
nim tchem pan Juljusz, rozpra- cić guzikami. Rozległy się ja­
szając temsamem wątpliwości, kieś szmery przy uchu. „Sły­
które powstaly w głowie wier- chać' '! krzyknęły trzy głosy 

nej małżonki, co do jego stanu prawie równocześnie . .Ale poza 
umysłowego. Dowiedziano się po szmerami nic nie zdołano wy­
chwili, że dzięki nadzwyczajnej dobyć z aparatu tego wieczora, 
protekcji i z n aj om 0 ś ci i mimo, że przesiedziano poraz 
otrzymał pozwolenie na za- pierwszy od dnia ślubu do godz. 
łożenie u siebie w doniu apara- .Ll bez żadnego małżeńskiego 

tu odbiorczego. incydentu. 
. Rada w radę, uchwalono wy- .Następnego dnia wzięto si~ 
słać do biura bilet z wiadomoś- znowu do pracy. Znajomym, 
cią, że pan Juljusz z powodu którzy nagabywali pana Julju­
przeziębienia musiał pozostać w sza i chcieli także przysłuchać 
łóżku, jego samego zaś po zmo- się, zbywał wymówką, że jesz­
bilizowaniu wszystkich resztek cze nie miał czasu zrobić an­
gotówki i os21czędności wysłano tenny~ Usiłowania nie dawały 
do Warszawy, aby przywiózł znowu długo żadnego rezultatu. 
cudowny instrument. „Czytałam - A mów1l mi ten łajdak, że 

w gazecie - zapewniała poważ- odrazu się nastawia bez żadnych 
na połowica, że w Warszawie trudności, - wtrącił zirytowany 
dają na raty, tylko patrz, żeby już bezskuteezności~ swego ślę­
także Nowy Jork było slychać. czenia pan Juljusz. - Pozwól 

Wieczorem cała rodzina o- mnie tatusiu - prosiła Ewcia. 
czekiwała przyjazdu pana Jul- - Jeszcze go zepsujesz do re­
jusza, a nawet kilku znajomych szty, - odparł fachowy tatuś, 

się zjawiło, albowiem dyskrekcja tł u ma c z ą c się pośrednio' 
żony i córki, tak daleko nie się- przed zgromadzoną rodziną, że 

gały aby się nie pochwalić z no- wina lezy w aparacie, a nie w 
winą przed wszystkimi przyja- jego.nieumiejętnem obchodzeniu 
ciółmi i nieprzyjaciółmi Juljuszo- się z nim. 
wego rodu. Ewelinka, pomimo zakazu 

- Ostrożnie -krzyknął pan ojca pokręciła kilka razy guzi­
Juljusz na powitanie, gdy scho· kielh jednym i drugim i o dzi­
dził z wysokiego schodku wago- wo! nagl.e w słuehawee rozległ 
nqwego na doskon~le przysto- j s~~? Jn:ót~ .. urywany głos: pi, pi, 
sowany do wsiadania i wysia- pm, p1, pm... Cała rodzina aż 
dania peron Fabrycznej - . o- podskoczyła z ~adości. Niewiele 
strożnie - powtórzył, nie witaj- jednak zrozumiano z tych to­
cie się ze mnfl, bo jeszcze usz- nów, nie był to ani oczekiwany 
kodzicie aparat". koncert nowojorski, ani też wy-

Cała falanga w niemym po· znania tenora bohaterskiego o­
dziwie ruszyła za panem Julju- pery. - Co to jest właściwie­
szem do domu, aby się tu na- rzekł nawpół do siebie pan Jul­
pawać głosami przestworzy, Pan jusz. Inni krewni, którzy od 
Juljusz jednak wystawił ich cie- chwili kupna aparatu zaczęli 

kawość na ciężką próbę, albo- nagle odwiedzać pana Juljusza, 
wiem postawiwszy aparat na zaczęli także przysłuchiwać się, 

stole i przerwawszy dotychcza- . aż jeden z nieb, który był tele­
sowe milczenie, oświadczył ze- grafistą, oświadczył z dumą wy­
branym, że dzisiaj już nic nie nalazcy, czy też odkrywcy:-To 
będzie można zrobić z powodu znaki Morsego. 
ciemności, a dla uruchomienia a- . - Toś ty pewnie kupił tele­
paratu konieczną.jest antenna, graficzny aparat -napadła bie­
którll trzeba zmontowae na da- dnego pana Juljusza lego poło­
chu. wica. - A mówiłam ci wyrai-

Następnego ranka, po wy- nie, żebyś się dokładnie przed­
słaniu przez ostrożnfl małżonkę tem dowiedział, To za wsze tak 
drugiego biletu do biura o swej z tobą„ jak coś masz załatwić 

Po go<liiime WTOOił. 

s> Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 

- Pain<fflie, po~ s1Ja.. 
no.wczym głosem, Z<1Struno:w1H001 
się dobrne nad powa!Lną SlprlllWą., 

i mogę prurllOIIIl ZrakiQIIIllUDlik.-owa.ć, 

ii się zgadizool i chcę 10ts mój .po­
łąmyć z }osooi pamów. 

Ni>llOllOOm tiriwba przyiz;nać, iż 
. .meli ~le umądirone b1uro 
11q>ieg.01WSkie, 7'3.r,z111cić im mioina 
~ ro, że bylii. 7.altl3dto latwo­
witxmi, oo dość ozęl.900 drogo (>!1ZY 
~ ' 

. Nm me lpl1Zedai~męia. słaiwna 
~ pięciu", by umi&jętlnośoi 
~}"Jro.we ma.joo'a. wystawłć na 
próbę. 

'~ llę 'Z miejee& lrom.y­
~ t; j&go r.d~ i dobrych 
eh~ i '!nwiElll'Zyłi mu na.tyoh­
~ pi'0'1'!WMą m!.sję. 

- Ohoamy z pa.nem postępo­
._. ~ i otwam.e, rzyapo­
_. ~y, jEBtieby „ oelllwian1t ,,grurplł pięcia", o 
b6nlJ pan pewui6 ~' aro­
n, D& l!łłnrby ~ nifmłec­
ldełi w HimpaoJ i b:mtrołujamy 
mc!lliy i ~ innych biar 
„~lfhniee. 

~ meza IEJft 1-imo i»' 
_... ł ~Jn':r.et li M '* 

z nami postQPu.je uczciwie i pra- Jruk p.runowie p0'W'D!ie 'Wiecie 
c:lłje B'Wzerze, będz.ie po SJkQńC'ze- wy.znaezył rząd an:oor~ du­
mu wojny talk hojnie wynagro- żą. piooiężną. nagrodę za schwyta­
drony, iż będiziie mógł do k:uńca nie mnie, chcę tetra.z truk ~­
życia, żyć po ikirólewlSlku. wać, by sii~ móc z nimi ~ilo-

J eż.elii jednaik Ikt.oś ~d!rwdz.i na- W'a/Ć. 
Mia UllUifalllliie i nam &ę sprzen.ie- . Mia.jw mówił to ~ystko 
wiemy~ wtedy będziemy bez- twaTdym gcl!o.s001 i ~ naitlu-
~lędm.i, i ieby na.wet za ooea:n, l"ląi1rłie. 
wmędrDie dosięgnie go nasza ka- Z:roibiiiłQ to 'Wliid:ać d'Olbre wr:łfie-
~ ręka,. illiiie m NiemcajC-h, gdyż ~h-

Mia pa111 ~zie W$ d'O na!IIly- ~ .o!hsitallo;w.aJii w:ilno, by 01blą.ć 
słu, niech się pa:n 'Z@taa:mnv;i nad pnzyist.ąpienie d10 ni.eh nqwego 

~żą.c~ni nad niim obowiiąadmmi ~ · 
i ~yduje. . ~Y z kielfo.hooi 

- Drnięlruję ipa.nom s0lld00Zdllie WiiIDa. w ręku wm.iooł wam za. 
q fJ!łllllaańe, ~edrz;iiruł ma.jor„ „uawrne W:iftihelma II i ~ w­
za goidmiDę wrócę tu i~~ .,'~ć ~ICg(l cxr~

1 '. 

b:ję ~ ~ odpl- P,o ~ itoostu musiał ma-
"fll'ielli. joT„~ ~ć swej oowej 

łfaijoit' ~ tym b:m:l!z-0 o.Jaz~, oo też tm ~ z 

~' gdyri: m.tyr;~ , ~em, lkrtólJi do ~y 
~ ~ mogłaby TWY? ·mu~,<J:Jil. NOOmców. 

wołać !WJ ~ ~ ~F o: ie ·milelii ~er&IS j.ąkieś 
-- ·--· ,.dłA...~ i :"""~,:.., . .... je l'Olz..., 
~ ~~~J- ~'..."'1 . ..:: 

„bezemnie". Burza w szklance 
wody została zażegnana nowym 
okrzykiem Ewci, że Błyszy. ja­
kieś głosy. Rzeczywiścio llilły­
szano jakieś głosy męskie, ałe 
napstrzone kim gramofono­
wym charkotem, piskiem, 7.grzy­
taniem i innemi głosami, które 
tylko dobry aparat radio mote 
wyłowić z bezkresnego eteru. 
Ale nie zważam~ na to, głos 
ten był hasłem zgody dla po­
różnionej rodziny. Zanim jednak 
wszyscy zdołali się przysłuchać, 
zmienianie słuchawek zajmowa­
ło bowiem dość czasu, głos u­
stał, pozostał tylko piekielny 
pisk i zgrzyt, który usty rozsa­
dza!. Ale lepszy rydz, jak nic, 
myślano, i z radości'\ wsłu­
chiwano się w te · nieartykuło­
wane dżwięki przestrzeni. 

Po cierpliwych próbach p1 zed­
siębranych następnych dni, zdo­
łano uchwycić nawet jakiś ury­
wek muzyki, oraz nawet kilka 
słów śpiewu; ale o regularnem 
rozkoszowaniu się w oznaczo­
nych godzinach produkcjami za­
granicy mowy nie było. Jedyną 
produkcją, ale to naturaln' a­
para!u były zgrzyt i pisk, który 
nigdy nie ustawał, nawet w 
chwilach, gdy najpi~kniejsza ar­
ja chciała dojść do ucha spra­
gnionego artystycznych wrateń 
adeptn radjotelefonji. 

l'ani Jułjuszowa straciła po­
woli nadzieję na przeżywanie 
nowych dreszczów rozkoszy 
przy dźwięku miłosnych wyz­
nań; pan Juljusz znowu doszedł 
do przekonania, że na nudy naj­
lepszy stolik karciany w klubie, 
a Ewcia wolała na wet kinowe 
rzępolenie na skrzypcach w a-

·Str 3 

kompanjamencie rozstrojonego 
fortepjanu, ale słuchane w to­
warzystwie pana Adolfa, aniżeli 
czekanie godzinami na urywek 
najpiękniejszej nawet arji. 

Oczekiwany z takiem utęsk· 
nieniem aparat, coraz częściej, 
spędzał wieczory w samotności. 
Zbliżały się święta Bożego Na­
rodzenia. Trzeba było pomyśleć 
o jakimś podarku dla rodziny. 
Pan Juljusz przypomniał sobie, 
że córce należałoby dać sposob­
ność zaproszenia kilku młodych 
ludzi i urZlldzenia herbatki tań· 
cujflcej. Przechodził właśnie u· 
licą koło sklepu, skąd rozlegały 
się tony najnowszej kreacji Jazz· 
bandu. Wstąpił i kupił gramo­
fon. - Ten przynajmniej będzie 
grać napewno, kiedy zechcę i 
co zechcę - powiedział sobie 
filozoficznie w duchu. 

Po powrocie do domu zde­
cydował się na naradzie farni„ 
lijnej sprzedać znakomite dzie­
ło nowoczesnej techniki, aby 
także inni mogli zaznać rozko­
szy, słuchania głosów z za o­
ceenu. 
, W oknie pewnego sklepu 
pojawiło si~ następujące ogło· 
szenie: 

Znakomity aparat radio do 
sprzedania tanio i na dogod· 
nych warunkach wraz z po­
zwoleniem. 

Koncerty wykłady, sprawo­
zdania z 'giełd całego świata, 
ceny rynkowe i t. d., można 
słyszeć u siebie w domu. Fa„ 
chowa porada zapewniona. Wia· 
domość w sklepie. 

Kto ma zamiar mieć radjo, 
niech spróbuje. 

Kleofas. 

„Przagląd BkonomtcznJ". 
Dnia 1 listopada ukaże się 

I-szy numer miesięcznika prze­
mysłowo-handlowego „Przeglf\d 
Ekonomiczny" pod redakcj4 
Stanisława l:)apocińskiego i Lu­
cjana Koprowskiego. 

Pismo to stojflc na gruncie 
ściśle apolitycznym, uwzględ­
niać będzie całokształt życia 
gospódarczego, które omawiać 
lMJdą w artykułach najwybit­
niejsi publicyści i ekonomiści 
Polski. 

Ponadto na łamach „Prze-

z Komitatu Tygodnia 
. łaotnlGZBDD. 

Komitet „Tygodnia Lotnii 
czego" uHęduje codziennie (lo­
kal Stowarzyszenia Techników, 
Andrzeja 3.) w godzinach 10-1 
i 3-6 wiecz. Stowanyszenia 
i Zvyiązki pragnący wziąć udział 
w pracach Komitetu „ Tygodnia 
Lotniczego" szczególnie werbo­
nie członków do L. O. P. P. i 
zbieranie ofiar zecbaą 1ię zgła­

szać pod powyższem adresem. 

:wjały EJię na.pewno, na wt9ok 
maijora. prz~~~ z ogni"am 
w rozia.oh i z zoo.i~1 pięścda­
mli, z wyrazem poimgi i ~łool-
nej woli na twa.Ny. , 

TeTaa pNystąlpi-0!IlO do sedna 
sprruwy. 

- Pmed perwnym czasem, 
rorzipom.ął pr!J0'WQdniO'mtcy' ecbwy. 
taili amerybmiie jednego z na-­
szych Mjgl()ll'lil.~ych ~~ 

oowurików, który ukeyrl\"aił się P.04 
psoodlODillmem „Freyrt;ag41

• 

P.od.a.Wlll.ł się m ~jaJ.oogo 
wysłańca, S'VWaljeamkiego C'Lea.'WO­

DegO ikmzyża, a. 7.adamiiem jego by­
ło wywołać poża.r w ~.aeymooh 
'OODzym.y i w doik.ooh. 

Grozi mru tle:tM śmierć. 
Cesarz pn)llkazuje nam, byś­

my poruszyli wszystkie epr~źy­

ny, celem ułatwienia mu ucłe­

czld. 

Do ~ talk ~wwbnej 
misji Wyibr.aliśmy pam.ia.. 

Mimi pan wróciić do .Franeji i 
m~~~F're~ 
~ 

Do dyspoz~ji pa,ńlskiej swją. 
ni.eoglramiicrrone sum:y pien.i.~ne, 
ik.tóremi morie. W!Jil ~ 4o 
~ 

gllldu Ekonomicznego" każdy 
kupiec i przemysłowiec infor­
mowany ~zie o wszelkich 
odnośnych rozporządzeniach, 
zmianaoh taryf celnych, kole„ 
jowyoh, na-jdogodniejszych po-

. łączeniach koomnikacyjno-tran· 
sportowych, świadczeniach skar­
bowo-podatkowych, zagadnie­
niach asekuracyjnych i t. d. 

Redakeja i Administracja 
"Przeglądu Ekonomicznego'' mie 
ści się przy ulicy Zachodniej 
72, telefon 6-94. 

Rabindranath Tagore 
. w Palestynie. 

Rabindranath Tagore przy· 
był do Palestyny i zamieszkał 
w Jerozolimie u wielkiego ko­
misarza sir Herberta Samuela. 
Podobno ma Rabindranath Ta· 
gore wygłosić szereg odczytów 
na uniwersytecie w Jerozolimie. 
Żydowskie związki i stowarzy· 
szenia przygotowują się do u­
roczystego przyjęcia wielkiego 
pisarza hinduskiego. 

Idzie t.lu o to, ielby pamu udało 
!3ię ~uqić stmriJilllkó.w, pillnlllją,­
cy:eh FreyitaJga i uiwołruić go z~ 
cenę clwćby ~-ego żyC'ia., 

gdyi musi pam w.ie.dzieć, :iż Frey:­
tag nrul.eży1 dio xmjwyU,siz:ed aJry\S't-0-
kira,c ii illli6lllliecikii~ 

.:... ,Gdiz:ie się maijdluje ten 
cdotw!:i~? - wrupyrt;a.ł maijor. 

· - ~~EfflDl!O moe wiieany, alle 
pm~y, liZ ma.jd111je Slię w, 
fOlroiJe -M edl()IV. 

Pm.ez kiari.d.e s1io!w1o pl1Zeibi;jala 
si~ <>grooma ~ć i str.aich 
o cailość OS!Oby Freytiruga. 

,WTathea:lie w:yiwod!ame airooiz.tx>­
w,amiięm, było tak Wiiielikiiie, i.ż za.­
ćmiiło zupełilllie iooą. l1ZelCIZ, a mia­
oomie OOQlbyciie pooów llO:W'egQ 

wyna1lamlru talk ziw.am.ego IIIlo'toil"U 

,,LitOOtity". 
J eszcize jOOno będi1.ie :pa.ńslkiem 

zadamiiem, a mi>a1I101Wicie ro01bycie 
pl.allów tegQ słyoo.ego modJoru. 

Podca.a.s gdy pam. bęicWie pra­
oowaJ. .nad 'llWQlniiiemiem Jego Wy, 
soko6cl, m'llSi srę !P3lll ipOIS~ o 
dolkłaidne plany, tego ~. 

(!?. e. n„) 



Str. ~- NOWINY" " . . . 

Sprytna zamsta odpalane · o młodzieńca. 
11tt1ra1 1dr1d1lla wiar l1111n~ lllfz~cxną. 

do swej narzeemne], 
·bf~~mą~~· . . 
. ~ ~ UC1687)fe 
~~~~,ba.r­
(lrro 

chłodno go przy~ 
ośwtiM:cu.a.jąc mu, iili ma. migren~. 

Zdrnw.iony tym pa111 Ad~ po­
Sfłł swą naaizec~ 

podejnewać o zdradę. 
iW, tym ceA1lu Bit.Miął w pru.eoiw-­

ległej ~ oooąe stJwierd~ie 

~~ 
. z domu nie w.yidTJe. 

li iii lllie ~{) ~ ~~ 
1 ~]ie ujrmł- M ~ 
s 1bmmyj '" jal1clmś młodldeń'Cem, 
J „ którego ramłenłu cmle elę 
J opierała. 
l Krew udel'Zyła. mu do. glowy. 
I - Mh mk·l - p<>myl!iał -„ itJo ~ poiwodam 

\ „~y?t_ 
SrDyIDklo się .~... . Po­

fłejść, ozy ~ podejść?.. . 
Podszedł~.. . 
Ona. ~'Yi go, w pi.erw­

azej ehwfili rriblaKl:łia., looz szybko 
oipm~, 
~a szybkim ruchem płeńeło-

nek z palca 
i, ~ ~ "Z.~ mu go„ po­
cr.em ik'm;ytM~ ~~ ueta. 
odw.ró:• &ię li. 
odeezła z owym młoddeóeem. 
Osoołiomli.ony tym pa01 Adaś, 

&taił przez ~ m.iJn.ut, j3ikJ IWlryty, 
m m:i:ejoou, 
obracając bezmyślnie płericłonek 

w ręku. 
Po kd<Nru mi.niwtaiełi dopiero 

!WllOOił do l'ÓW100Wagl i. 11 15yt:iool: 
- Podła ••• podła. •• -

~ł, mtam.ająlc się jaJk pijuliy 
s wiewn~ ~ do 
domu. 

P·am K.iarol •by:ł jednym 111 tyeh 
ntlooz~eńoow Mdmich, fk:ltór.z.y po­
md łroibieię staiwi:ają. 

swoją ambłcję. 
Myśl 

o zemście 

prmełeeiaM m'll jakaś · błyakruwdca. 

. ir. m<ngu. 
UpaijM się tą myślą, chciał ją 

jlbe.jprędlroj wiprowia.dizić w 
fJ.Sf.D.„ 

· Lecz jak się zemścić ••• 
Nagle ~ na. pomysł •.• 
Do paoo.y Ma.gdaileny wy5łal 

kroilki list o oostępująiooj ~: 
.Moja najdroższa! 

Przyjdt do mnie jutro o godz. 
5-eJ po poi., to się zabawimy tak 
Jak onegdaj... Tylko ostrożnie. 
Uwalaj by rodzice nie _zwrócili 
na to uwa~, gdyż możesz mieć 
z tego powodu ogromne nieprzy-
jemności. „ "-· .. 

Pat do jutra... !·• ~; 

Twój Stc::-.n. 

Lłat mam~al ml>yito pm.ez 
OIDY,lkę 

do ojca pięknej panny 

i nile ~ws:z,y go, wfożył do 
skrz;yinld poootiowej • 

Oo '.P<>źniej m&lo w domu 
piękrooj łifagdaleny, n.iooh Wflta.­
me 

ogólną tajemnicą. 

Kimylkli ..• zakilęcJ.a. ••• i odigłio8y 
polio?Jków, zgromaidziiły dookoła 
whmi~ 

sąsiadów, 
kt6T.1.y dowtioo7liJalw&y się eo za­
szło, n.a różaw sipo.s-O'by 

ten wypadek komentowali. 
Dio!pii&o po ikillllku dillkwh 

sprawa się wyjaśniła, 
gdy ipalil(Ila ~cndiaJ~ mrulatLł& 
p.lzyipa<lilwwo ów Ust i 
poznała charakter pisma pana 

Adasia. •• 
Chcąc lllie doipuśc.ić dio klom­

promditaJC<ji rodlzroe pięknej Ma.g­
dail.eny ~ swą córkę z.a,gra-
:nOOę. ' 

Tak dlugo majcher dobry, aż się , 
ostrze nie złamie. 
15 złotych to też coś! 

podchodzi do pana K., 

~ ~ finnYi P. 
-ll.oje ~. ~ 
~! 

- ;1* -QQ-!Wl"""liie pa:na. d~­
flcmf „. ~y; plln dyr~ ma 
nlkli1& jakJ006 _.e Ubr~ patto, 
mtro -

:ws~o kupuję. 
Pan „dyrelk:tlo!r" robi 
o~ą~ 

~ z P,O@'a.nią od~ się i odw­
lriam: 

- Niem~ ipaiil glqwy:l.. 
N~ tym jedinalk! Pla­

imalk, 1ialk, i<Bugo .nruga1buje 01Wego 
ml'OOzieńca., arż ten ~:ny, 
kde mu naajutrz przyjść do 

siebie. 
['ailt iprzeprowadz.a. sW!<>je 

„ttaozalk:cje handlowe" 
pan. .A!hram Moji:em Plamiaik. 

Jinlam;ej IW.Qw paID 

Stanisław M. 
Pa.n M. róWI!iłOO kwpo~ sta­

:m ubrama, aJ.e ~ jalk Plamiruk 

od 1biUJriaillistów w ~' 1iyl­
ikK> oo. 1"ÓŻll1 yoo 
,,panów'' kasiarq, ~'pa-

, jęcmny I t. p. 
~ÓfW". 

'fram.1/J3Jkcije ~ 
nie przeprowadzał 

_tali j3lk mvykł to ~~. PJ.amiryf. 
- Coo pm~l 
- Et, !Die. Troohę mellimy, 

~ dwOO pacy ~ ~ Yfft!Jf: 
stilro •• ! Ee ipfWl ~?1 . . , 

· -1-0 ~h. 
- Pa!Diie ~ tiliką ~ę i ry,­

z.y!lro - 10 zio~?1.„ ;woa~ oo 
~. 
-~&I ~ja. 

to 'U ~ ptes?-„ 
- Pdee lilie piies, ale 20 zło.. 

;y.oo 1teZ · ooś są Wl3ll'JOO. 
Od sł~ do sl'Qml. ip~ ... 

<!di ~ję ~ palil ~ 

wypładł ,,natrętowi" 15 złotJch. 
Lea jaS1 mówi ~js!Qe 

!pl1z.yal'O!Wlie: ' 

„Tak długo majcher dobry, ał się 
ostrze nie złamie". 

I o.to !P11'LYl rewWji. mia;looilooo 
rw mies7Jk:anlilu pruna; M„ wme lQ'J&oo 
ooy 

pochodzące z kradzieży. 
Niaity.chmia.st s.p.isaaro prOIOO­

!kół a spraiwę skierowapl(> do są­
du. 

· łłie flirtuj . w bramie. 
Skutki nieostróżnych romansów nie długo każłl na 

siebie czekać. 
(8.) Pain Roanam. W. 7AtmiesJL­

k8iy; prtr;y; uil. Sienikiewfoz-a 91, 
W'YS"Ledł w dnii.u w;ciromjsz.ym 
na przechadzkę po Piotrkowskiej. 

Pmoohodąc uliicą. Moo1UJSIZ.1ci 
~ nagl-e 01bok 1ies.taura­
eji „W:iAniewsikiegio" jalkąś 

wesołą córę Koryntu. 

Pam. Roan:run 0zując p1wyipływ 
6Ilet'!g'ji w &OlbiJe oraiz .•• 

gotówkę w ~ieszenł, 
fJbltiył się do wesołej pMllly •. 

fu &ylblciem ![)011."0IZumieni.u się 
WeSz.ła. OiMł. para do ibrwmy Plf!ZY 
u.Jlc.y MQmlliSIZlki 11, gdiz.1e UTZą­
d• eoibie. .. 

':'. nOcl.eg. 

. 

W tym ~e pnr;eohodzil uli­
cą :pos.terunko:wy, kitóryj uąły:• 
jakieś 

dyskretne szepty 

wydiObyiw.ająoo się z głębi bramy .. 
Za.oi~kaw.ioo.y tyun 7JWiladl 

się cicho i oorL.oon jego pmedsta­
wlill stl.ę nadz.wywaj ilnteresujący 
wtidok. 

Ooo nai sc..hodooh ,,za;ba.wła.ł" 
się pam Romam. W. z „pamną." 

Melan.ią K. ' 

za..m1~zikał~ przy uil.iey Koipem.i­
ka 19. 

Po:mysl01Wą paa1k.ę odprowa.­
dZjOOJ.O do komi:sairja.tu P. P., gdzie 
o rpQwyis..zym spils.a.oo protoikół. 

O·co im poszło? · 
Pijani 

\ 
nie wiedzą co czynią. 

(6.) U1ica. Pio l:Jl'lkio.wskia pooto­
na.ł-a.. •• 

08\taltma, mjwytrwa;lsi spaicero 
wic"Z·e UldaJW.ailii się n.a, spoozymiik 
lał> lllfikii w ;rzęaiśoi-e oś~tlonyich 
dfr.Z!WiiMh 

cukierili lub restauracji. 

Ulicą p.nzoohodz.ili 'Z~a 
prmd!Slt.tłlwici:i.'Elłe 

„pozłacanej młodzie:!y" 

uda.jąic się na ,,zaiba.wy". Gdzie 
n1:iĄ,,mdzie sinuły się w-01nym :Uo­
'kii.e-m żądne „zal:>aJWy" 

wesołe panienki. 
Od Clz.aBU do <l'~asu Sipoikój wie 

ooorny przeryiwał 
turkot dorożki, lub warkot pę­

dzącego auta. 

, 

Nr. ·n 

Była skromną I sumienną 
I nie chciała żyt. dłużej. · 

Smutny fakt · z życia. 
(S.) Pa.n;na, St.asira. P. ełużyła kitólry jOO:nalk bair<lz-0' il{Jróuko 

od dłu~o OZ'a&U . trwał. 

u państwa H. Bo oto peWillegx> dlJlfrru pam 
Skromna. i eumi.enna. rooibyła. W ac-eik po·z.n.a;ł jalkąś i!D.11ą. Iw.bie-

8oibie w ba.tdw k.tót.Jcim oza&e tę i ![)a4Dlllę Stasiię 
aułanłe Mf7Ch chlebodawców. 

Pmvnego r:vru na spaceT7.e po 
1'Mła panna Sta:sia., jakli~oś bar­
dizo pr1zystojnego młodzliień~ 
który począł 8ię do niej zaJecać. 

Mloooeniiec {Jw niejaki Wa­
eeik K. pra.c.o.wal 

w charakterze robotnika 
w jeidnej z fuJhryk łóckikicih. 

W budiw krótJkJim c~e na­
wtl·ąmaJ sd-ę międtLy; ll!imi 

bardzo czuły romans, 

- porzucll. 
Ta. ootaitmia wmęJ.3, tę mecz 

'Wlidoozniie ita.lk dl() seirca, że ~ta­
nowiła 

popełni~ 88.DlObójstwo. 
'NV tym oolu ktuipiła w apj;iooe 

jodyny, ._ 
ikltórej sporą. dozę w~ai. . 

Przywołrun.y lek~z pogortmvla. 
!MJtU!Illkl{)lwe:go po u<lizi~loo.i.u pierw 
szej pomocy 005peraitoo, paz.-0ma­
wił ją w st:.c:vnie zada vrn.!lniająeym 
oo miiejSC'U. 

Z Miejskiej Galerji Sztuki. 
(Odczyt radio-telefonie). 

Wiobec oł~ ~e-­
ao~ ~ WyjM>l'aly ł©:ooer­
ty rmro-~e, OOby.wają­
oe 8i.ę ~ w Mil.ejsildeij Ga,­
lelj. &tuid, D~,tai Gałe-rji za.­
~ mjmntją.oo.go się specjall­
me r~'6f<mjąi !P· H. B., o wy­
głoszenlie 001(1.Lyltiui o Mldiito~telefo.. 

me, ietóryl ildąa:lflJOOY będa;le z de­
IDOIIll&trae }ami ~ popnoodi?;i. SlalD. 

~ Od.wyttl odhędiz.ia ~ 
dziś, 'W środę, o godz. 8-ej wieoz. 
Can.y wejścia ~e, po­
~ lkmt l'®Zl1100 ~-
ją 60 gir. , 

Wy~ W~w.slkiiego To­
W®tLystw.a. ~C!Z!IWgO i Zbi!o­
rowa Slk!O'Clzyilasa trwaić będą do 
00--'gk> bm., ~ u.stą{Pią. filie} 
ooa ik!raftOO'W!Sti:li.eij „SaJtiu.oo ". 

T1alr Popularny. 

Bgzamln bol11ewlukt. 
Młoda panienka staje w Mo- ręcznika bolszewickiego. 

skwie do egzaminu szkolnego, - A co to jest Bóg? 
oczywiście, przed komisją bol- - To tylko fikcja! 
szewicką,. - Doskonale! - wołają eg· 

- Co to jest religia? - py· zaminatorzy. - Jesteś przyjęta. 
tają egzaminatorzy. I -Ach, dzięki Bogu, dzięki 

- Haszysz dla obałamuca- Bogu! - szepce panienka i ie­
nia ludu - odpowiada kandy· gna się pobożnie. 
datka do szkoły słowami pod- ' , 

Charlie Chaplin przed sądem. 
(B.) Koloo.ailne ![JO'Wndzooi-e i 

:rozgłos a.mecyilmńsltiego hUIIIlOd'y­
!ity Chalr1i:e Chaiplii!na., wyiwołaity 
uoz.ucie rzwz~ w liinn;y~h aaty-
sta.00 fi'Im0<wyc.b. . 

Jeden z n~h, węgietr'Skii. aik.ltor 
~tl'boo", wp~ M orrygi.naJn.y po­
mysł. 

POOllie-wM był barorro podoo­
nyun do Ohaipliial.a. z gestów i z 
twa.ny, i opiier.rując Mię na tym, iż 
Chaiplin n.ie nruzywa się tiaik falk·ty­
omie, leoz jest to jeęo pseudanim 
pl!Zy1bra.ł s.ohiie ·tlo samo prz ezwiiis­
ko i wyisitętpoWat na ooen.iie jalko 
„~y" Oh~lin. 

Wyist~y tego sł~-0"(} rurty­
ety wz.J:mooiły ziroz.lllJDJ,ałe zamte-

PooaA:.em cisz.a, była zupełna.. .. 
Wtem ro'ZIWairły się z hałasem 

drzwi jedin.ej -i r~uracji pny 
ulicy Piotnk.Qwimej i z jaśnieją­
cego wnętrza 
wypadło na chodnik joodeś kłę­

bowisko dwóch ciał. 
&zan:n·O't:mie. .• rwetoo ... tłumio-

ne krzyik!i... · 
Zrobiło się 'Dbieg-0wis.k>o„. nad , 

lec.iał p<>'liejant, któremu z trudem 
udaro się z po.mocą puhli•czności 

rozłączyć walczących. J 

rooawrun.ie i zm:a.le.i1i si" lud!ziie, 
którz.y za osta.'lmrl.e parę rLłoty.ch 
śpiioorLyli 'do tea.itru, by go pod:z.i­
wiiać. 

Krytycy l'O'ZfP.iisyiwaai się w 
sz..prulttJc)IW!ych airty!kula,c.h o j~ 
na·'l ·· , ·. · · ~ ; 111 t.a1e1::icde. 

ZnaJI.a1zł-O się je<lin.aik. ikJ.Jikiu 1udi.i 
-z piośród publi~o~i, któnz.y za­
skrurżyli ·do sądu „węg.i€rsikiego" 
Chali)lina wr.ruz z wła.ścid.eliem te­
aitru. 

S:praswa są.d!oov.a. ruii:a.ła. brurd:llO 
hUlIIlOlrY'.S-tyicz.ny przebieg, gdy o· 
Slka.ri9'ny ode.grał lcillka SWQich 
s:z.tu.c;zek, ciZem UJPewmlen.i w swej 
oanył<i·e · olS!kaJriyciel•e, Zl3.111echali 
daiLsizyc-h kll"oików. 

Amatorallllli tej wa.llkii restau· 
racyjfro~u1iic7.IDe.j Qkaz.rul!i się ~ 
nowie 

Adam M-ski i Walenty Pr., 
których w stallli€ z:u:petnie nie­
trzeźwym pl'zy wi>półu<l1.1iało nad· 
bieglych dwóch je.o.zc'Ze po1i~jtą.n· 
tów w·$:!.<l·z.ono do d-0roqjki i 

od wieziono do komisarjatu. 
W koonbarja<;. i·e wś okarzało 

się, ż,e dwaj jc.g·tm1otic·h.>wie nal! 
żą. do e1ity urz ę-d nioz.ej w Lo 
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. \U kraiu paslllChów, bandytów i wrótbi16\V. 
Ł. K. S.11.- Union 7 : O (7 : O). 

(B.) WłoiAa. ekl9ped10j&, ~ 
ra wyrusz.ył-a m 7.<b.ada.nie etol!!m­
ków w M,ji Wschodnlliej, w toM.· 

dobr'l orjentacją w rozbijan\u 11Z~wie sły,oo.ego wło8'i:ieg~ 
akcji przeciwnika. dzien.ni1kairiza. Maaia. Appe11M'11ot Wynik mówi tu sam n sie­

bie, że gra nie nalatała do nor­
malnych. 

Ł. K'. S. wystąpił z renr­
wami za Ałaszewskiego i Ko­
walskiego Zygmunta, z kłórych 
pierwszy awansował do hJtei 
drużyny drugi zaś słui'f 'W W<Ji-
sku w Toruniu. ' 

1 o ile grę Ł. K. S. w pier­
wszej połowie moma nan1ad 
brawurową, to drugą jej poło­
wę nie cechowała bynaimłliei 
żadna celowość, do jakiej icz­
ni zwolennicy tej dn&yilf all 
przyzwyczajeni. 

Hyperkombinacja i ~ w­
jeżdżania z piłlul do bramki, 
całej środkowej trójki napada 
marnow~ ofiarnłL i bMdlJo 
debrą grę linji pomoq. 
• W obronie popisywał ei~ 
Radomski II wspaniałymi i pew­
nymi wykopami oraz bardzo 

Gracz ten przy intensyw- przylbyfa do naijbaromj ~­
nym treningu i wstrzemięźli- nej ozęśm Tybetu i ~· !lilt 
wem źyciu, może w niedługim taan oł:m.em. 
masie stać się najlepszym o- Ok-O'lica., w której się mlljda-
broń(}łl L K. S. jemy, pisze bm d!Zli.enniiktft, ;ei.i 

Na specjalne uznanie zasłu- Mjd!Dilkmą i ruujbalrdiiej ~ 
gaje gra drugiej drużyny Unio· ną. 

nu w drugiej połowie, która ' PolityoZIDll.oe na.leży om dit 

swoją pracowitością i ambicją Orun, looz falk!tycizn1i'e w~ M 
mapełniła braki, stając się jest jalciś mong-011ski bamdyta., b6 
nadspodziewanie prawie rów- · ry .na włru&ny koszit Uillrz~ 

oorzędnym przeciwnikiem nie- ciaae WIO'j&k-0, ·złiorone s cil,.,..,.­
zwycięionego dotychczas Ł. K. ik.ów i moogołów. 
S. II. Mi~ńey tej połam ~ 

Stała sic;; bowiem rzecz nie rÓ'Ż:Il!ią się ~ClfJO od n:Mlft­
do uwierzenia, ażeby drużyna, · ik.aińoow z •za gór. 
~óra w pie~szej połowie, ai;ii Są oll!i ni.Skli~gó ~ z eh9 
jeden raz me prz~dostała su~ ratkiterystycmarrui. ~ ~ 
na połowę przeciwnika, w dru- ma. 
~ej połowie zdołała zmusić Jedytnvrrn foh z,a;.iAMAm i tród-
przeciwnika do gry otwartej, J - ~"~w-

. bard łooi iz,a,r<J!biku ja&t hOO.qwla ~ 
zagraża1ąc często zo po- Hrundel itrrL.=rnruią "" _....... -. 
ważnie jegó bramce. v-J """3..,._. ~ 

kiach chińc•zyiey. 
Mieszikaińcy gór ży;ją jed-yaie 

· Turyści - Hakoah .z :mib1u1Illku, tp11Z10Z m olkolb • 
niie na;looy dQ ·~~h. 

I;ilC1Z!Ille kiJ:a.~ Z~OO'~ 
ne ;p11ziez iziatlroooilków buddyjelciea 
~ ~ -zbrodni i wystpat. 

'Po<llilg iprn.wa . po'Wilmi bye 
'WlS'ZJ'OOY :paisbenze ikóz iołni!Ma 
mil oosamza Clhiń.Sk:Wego. 

Terenoznawcze, te zawody, 
1areklamowane bardzo efektio­
wnie barwnymi afiszami Die 
dosiJY niestety do ebtku, z 
powodu niezałatwienia pewnej 
formalności co do wynajmu 
głównego boiska Ł. K. S. 

A ponieważ, łe Ttwyłrćl me 
chcieli się zgodzió - oa A na 
boiskb treningowem, Die JIOll'­

bierając się nawet OpuolR bo­
isko. 

Brzydko z jednej i Die bol-­
dzo ładnie z ~ strony. 
ale czego się to me rdi cłG 
mistrzol'lstwa. 

Turyści nie mieli jeacRJ 
sposobności pomanła J.l8tlU80 
boiska Ł. K. 8., pooiewał na 
niem jeszcze nie gra.li, a jak 
wiadomo, rewanżowe spo~ 
Turyści--L. K. S. odbo<We Bit 
właśnie przy Al. Unii, Turfici 

skorzystali z zaproszenia Ha­
k-0ahu. 

Turyści opuścili boisko z 
wiełkiem oburzeniem, narzeka­
jąc na Ł. K. S., który prawdo· 
podobnie przypomniał sobie 
współudział Turystów przy u-
~oaniu Śledzia i zastosował 
m&ksymę, -

.J9k Kuba Bogu, tak Bóg 
Kubie'' 

1 boiska nie dał, do czego ma 
również pełne prawo. 
- Niesa wodnie byłoby u nas 
łaipiej, gdyby nie ten niczem 
Dieuasadniony antagonizm mię­
dsyklabow7, istniejący prawie 
wrł~cznie pomi9dzy zarządami 
i prowodyrami, ponieważ gra­
cse iJił\ aa sobą. w przykładnej 
sgodsie. 

• 

Turnie) . o puhar. 
Zawody w piłk' nom.t.. 

~aillm; o trme.d6 ~ 

JłASMO.NEA - St\llSOłli 
O :9 (O: 6). 

iDecydu~ prrlbWalga Qm. 
®'DU nad ooiłalbionpn reser.wam& 
~-~ , 
iKoo.i.elaki. p. 

' 
J{ADIMAH - ęAR-KOCHM 

Bieg 1500 metrów: 

L Lamge (Bu-Koołii'6a.~ - 5 
min. 10 sek.. 

Bieg 400 metrów: 

L Alłtiin (Ba!r-Koohbai) - 62 
9!bod. 

Bieg 200 metrów: 

Jednruk T1..ąd ohińśi nie kt&­
rz~ z ·te.go praiwa., gdyż man­
drurytn, !któty.by jpn~aił -
w.erib11llil00t tej oo.tdy, ~-V' W' 

J:ęlci jailciegaś 1bandyty, lUb pd­
by ofii!aa-ą tmrimYi ~ów 
huddy~h, ik.tóm.y 1Ubął ~ • 
tego ro&aju ibroni '- la Borg& 
~ mi Die ~ ~ 

ilw klrwli, a. na~ ł 
ooi~j l1 nidl ~ 
mooą brooifł są bomby p&1Wll\ 
wprniwrl?Jte IDie Ulkie, ~ .,.. 
WWtl() pod~ ~ 'WOjny„ 
ałe ~e gMlllki 7BazQe w,pel­
Dii<>'OO chlorem. 

Oma.rai ZIO\Sltalje ~ .,, 
jaJkiejś g.rocia, a bind~ NOOa 

gamńftciem. o śclaJnę. 
UwonQIIlY gae jest ipampo.t" 

item do ndtrwainy. 
WmyS-Oy band.yo\ ~ 

buddyjscy i chodowoy k.ós, aa 
podwładnymi. jaik.i.ego6 grek& lll 

Ka.likuty, który dostlłlwie im Wfll'f 
atkrl.ego wzami&n za ftlibyibe łl­

py. 
A więc brund~ do9ta41ł ,,bom 

by" i fuzje, ziallronni~y armim, a 
· eihOOl()IWCy !kóz, pm.edmiot klh obo­

dowli. 
Woz.or.aij mlieoliśmy okmję pio-. 

&iwiiać ba:ndę rozibójruików. 
O: 2 (O: 2). 

M'alka o puhar i I-be młe)sce. 
Brur-Koohlba 2' 2 ~wymi, 

~ała j~ zwycię-Lyć przd­
IWlDiilk.a, <lrLięki dobrej grr.e a.Uliku i 
pomooy. - Sęduiowat p. I>aiDq­
gie:r~ 

I. Ma&les (HMniOOtea.) - 25 
Bund. Wyglądali jak rukttiomy jam~ 

goś dra'lrułltll, na. ~yeh kooi­
boh, uiz.ibrojellli w ~je i bombyf 

w 'Z duiemi S'Zaiblami u oo'.lro i ze zło 
cooyuni chiookimi hełmami. 

Sztafeta. 4X100 metrów: 

I. &taieta. Baa--Koohby 
CIM-ie 53 8elk'Ullld. - . 

Zaw-0dy lekkoatletyeme. 

Skok wdał: 
&r.eillk.iowski (Haooiooea) - ~ 

mW. 80 cm. 

Bieg 1 OO metrów: 
I. M3Jlk.es (Hasmoo~) 1Dfib1 Stebmy puhrur ziLoibyl klub 
świiieitm.y ciz.a.s 11,8 sak., bijąc tiym lpX'bo-wy BM·K::chba. 
rekord ikil.111bów żydorwslk:«lh. I · W. 

K. s. żandarmeria - 11 p9. ~owicz 4: o (Z : O). 
Łor\v:ioz, 13. 10. 24. 

I Drożyna 10. p, P• ~~ 
w sk.ładZlie o~a.hiooym, ~ 
c·ze.go K. s. Ża.ndarm~j& me echo 
dz.i ~ pofa ka.me.go 10 p. ip. 

&ma gra nie była ładna, po 
~ z winy sędz.i.iego, któreg-o 
~ygmęcia były my1ne. 

R. D. 

Wyniki zagraniczne. 
\\i .„--.JŃ. 

Profesjonaliści klasy A. 
Rapid - Sportk·lub .2:1 (0:0). 
Vie!IlJila - W. A. O. 1:0 (1:0) 

&imm.erinig - H.udoUshtigeI 
4:0 (1:0) 

Adm41t'a. - Ha!kioru1 2:0 (1:0) 
Wacker - Slova.n 1:1 (1:1) 

Jed.nak nie rad:viłbym n.ilromu 
wcho•dzić tym pailllOIID w drogę 
bez glejtu - Drula..j-Laimy. 

NieJ?Owszoo:nią rdę w żyei• 

Klasa B. 
BeJw~O"Ulllg'SISłpli ::: ~r - Si_pot""'.,..dH~-!6\ft.,__.6;11...· 

3:1 (2:0) • 
'"" Gell!llaJDil·a - I<"l'0risdiorl 0:0 

Vo:r1wa1•ts 06 - Hertha. 1:0 (1~ 
Nicho:Lsioo - W.e.Lsse Elf 1:1 (1:1) 

--0-
Ama to rzy. 

Red Stair - Je<lJetsd!Orl 1:1 (O:(J) 
Stras.sooibaJm. - DOOOIU 1:1 (1:0) 
Geratll{)f - Rermibahn 4:1 (0:1) 
Sturm 14: - PhO:n.ilz;ia, 2:1 (0:1) 
Dona1U:Stadt - Simme~ SpT. 

1:0 (0:0) 
Beweigurng XX - O:ri~ter 

4:2 (2:2) . 
-0-

Zawody , - ,.r9kłe. 

Am.at-0r'Zy - D. F. O. (Praga) 
2:1 (0:0). 
-0-

n iled'w ~o klraju graiją 

~. 

1fib tnm. Die mwdieira ma4ż·ei1-
..._, n~ ~ kozy lub muła, nie 
iliifpfMN&y się wpie'l'IW w.róibity. 

Owwiułi&ty r.a. WtSlkruzane po­
ftillłlłć 9'ę tak'ie jednego z tych 
W!ólilbitów o w ., n.iku n.mszych ba· 

da.ń, kltóry oom z.ai pięć ~ 
d-ail: następującą odpolW!iedź. 

,~ł<ońoo, kv~oru dQlta; ma. W 
plamy". Ozęs.1io bierzemy ~ 
miień słońca j.ailoo pl:amę z'łoł4"· 

N1ie w~eleśmy z tego ~ 
mitllJ., ale pOtki'Wlało się gł<>W!W Ml 
mąd-roścli.ą m6'.0b1ty. 

Spotkanie z mordercą cara. 
(B) Rosyjska gazeta „Wre- nawet własną ręką wykooal­

mltl" podaje rozmowę jednego bym wyrok. 
• współpracowników z żoną Od tego czasu upłynął p~ 
manego rosyjskiego poety, któ- wie rok. 
ra miała okazję poznać w Mo- Zniknął mi z oczu i nie wi• 
llkwie mordercę rodziny Miko- działam czy żyje jeszcze. 
łsfe Il. Aż dnia pewnego spotkałam 

- Pierwszy raz spotkałam go w BerJinie. 
AG w Moskwie. Zmienił się do ni&pozna• 

Wy!Oki, o szerokich bar- nia. 
kaob, głowa pokryta ' ogromne- Pierś miał zapadńitłą, oczy 
mi yłosami, wysokie czoło, straciły swój blask, · ramiona 

. k . b . drgały. nerwowo. 
el6mne oczy, w toryc się pa- Poznał mię natychmiast. 
li jakiś złf ogień. - Wracam z Capri, !:>yłem 

Wogóle bardzo nerwowy, tam z Maksymem Gorkim, sa-
pełen niepokoju. kałem• tam lekarstwa na tra• 
~cbotnik w ostatniem sta- piącą. mię nieuleczalną cho-

ua-M.I robę. 

Pnedstawił mi się, podałam Myślałem, .że klimat połn-
llftl rękę, li tylko z bojaźni. dniowy uleczy mię, ale teras 

A następnie zapytałam: straciłem już nadzieję na Wf• 
- Powiedz mi pan, dlacze- zdrowienie. 

p zamordował cara? Wiem, iż dni moje - są polis 
Spojrnł się na mnie z u- czone i przez to wyjeżdżam 

łmieobem i odpowiedział: natychmiast do Rosji, bo obaO 
- Myli się pani, ja go nie skonać w ojczyźnie. 

IBmOl'dowałem, podpisywałem śmierci siA nie boję. 
~ WJl'Ok. Mój skon""" wywoła w ·ni&-

Wiedsieliśmy, iż Mikołaj ma których ludziach radość, ~ 
zamiet' uciec z Ekaterinburga, krótkotrwałą. -
tl'll9ba było ucieczce tej prze- Niech mi pani poda ~ 

~- bo nie wiem czy się jerr.IC!J8 
- .A. wam zawiniły biedne zobaczymy. 

GIW ean.? - .Nie mogę panu podftć ę.. 
Wielkie księżniczki? No te ki, na palcach pań9kiclt jell 

anaiełJ podzielić los cara. krew niewinnych ofiar. 
• Mewmuqa wymagała tej o- - Niech paoi będsie .-.. 

flary! a o ile chodzi o dobro wa, powiedział ze EllD'Dldem I 
NWOłUoji nie można się namy- opuścił mię. 
MM. Dowiedziałam się, ii te8' 

.Jeżelibym teraz miał podpi- samego dnia opuścił Berlin. 
aó nowy wyrok śmierci, nie Czy żyje jeszcze - niewi9t 
sawahałbym się wcale, a może I domo. 

Plimochodem. 
Historja o 2 przydziałach. 

Pewien szef departamentu - Jakto? Pan jeszcze m; 
penonalnego M. S. Wojsk. przy- taj? _, 
dwiela oficerów. Przecież pan ma już pr.!J'" · 

Jest już zmęczony. 
..A.djatant melduje mu: 
- Jeszcze mamy z porucz­

uików lekarzy Kalmana Gin­
sberga. 

Szef się namyśla. 
Patuy w jakiś wykaz. Po 

ełnvili rąbie przydział. 

- Rozkaz!.„ 
W trzy dni później 

się szefowi por. lekarz 
Ginsberg. I 

melduje 
Kalman 

dział! 

- Tak jest, panie pnłke• 
niku. Lecz · jestem w pewnym 
kłopocie, że tak powiem„. 

- ? 
- W rozkazie jest, że Kat.i 

man idzie do &zpitala Ujazdow­
skiego w Warszawie, a Gins­
berg jedzie do Pińska„. W 
moje imię i nazwisko brsmiia: 

Kalman Ginsberg. 
Gdzie ja mam właściwie j• 

chać, panie pułkowniku? 
. • .... , - „ .c ·-· -~ •• 

'T'abeła ~"° Wiednia. 
~ - gier 4 punktów 6 
Am*a - gier 3 PUinikWw 5 
Vian!M - gioc 4 pu.nkitów 5 
Jł&yi,d - gier 4 pumktów 5 
Wadwr - gim 4 pun:k•tów 5 
W. A. Q. - gier 3 punik.tów 3 
Halroa8:i - gim 3 pu'.Dlktów 3 
~zy - gier 2 punktów 2 
R\1.-diollfshligiel - gier 3 punktów 2 
~wb - gier 4 ptlJilktów 1 
Bk>'Nll - gier 4 punik.Um 1 

-<h-
:WĘGRY. 

K. T. K. - U. T. E. 1:0 (1:0) 
F. T. C. - Ti:ir6'kves 1:1 (1:0) 

CZECHOSLOW AC.IA. 

Oiieichtosdovam KQIS!b.e - ()l~ 
VII 5:2 

Vfołtloriai ŻiVkov - P'l"a:ihai :VD 
4:1 

S!pairtai - Cechie Kadin 4:1 
S.hw oj VII - SIPa.T'tai K~ i:I 
NiUIOOlslky - Vi~ Nuae N 

S. K. Liiben - Metoor Viool ;„ 
3:0 . 

Teyili1lrer Kfadoo - ~ F. R. 
Vir.wvioe 1:0 . 

Hradec Krafove - ~ (Pflll8ll 
3:1 (!) 
-0-

JUGOSLA WJA. 

m okręg - NOOl'Zetti 2:0 (0:0) . 
Vivo A. O. - Vrusais 2:2 (2:1) J'lllooX>Slav.ia, (~ad) - ~ 

K..ispeStti - Uniwemytet 2:0 (1:0) ł (SpaJlalto) 2·:1. · 

Zugło - B. T. O. 1:0 (0:0) -0-

Teatr Miejski 1 Teatr Popularny ł Luna I Kino Bpółdz. ł J.Yl1ejsk1 Kin. Gm Cinieelli 
I Miejska Galerja I Filhar.monja I Pracow. Państw. Oświatowy Sztuki · I l .. li 

~ 

,_, 

I od god•. 8 rano 
. 

godz. 8,15 god:r:. s·u; - Czterech jeźdź- Dziennik kobie- Trzej Godz. 8.30 do lO·eJ wleci. 

„ l'ocałunek" ,,Pani X" ców Apokalipsy Muszkieterowit. W711tawa malarst-
. 

"" 
ty kochającej Prognm Kr. ~. wa, rsdby, grafi· 

/ 
Serja łll I IV. id I t. d.„ 

' -- -· -· ~ .. ~ --~-· 
r - ,_ 

·- -

' I 

• 



.. N O W I NY" 

lltilSk~ Ki111mat1gral Oświatowy, bKI KWIATOWE Nowy, atrakcyjny 
WodQ R111ek lir. 44. 

dła jesiennego wysadzania, do 
dOntczek i gruntu, p o le c 21 j li program I 

e:::w.==:::::::c::=---t:=::::::::::::::::::::::::::::::::::c::::::s:rwm 

~ poniedziałku, dnia 13-g:o października r. b. 

Trze i uszkieterowie 
wedł\lg .słynnej powieści A(eksandra Dumasa . 

serja III i IV (12 aktów). 

PIUlzatek seapso' li( dla młodzieży o godz. 3-ej po połud. 
llłl I( U W: d la dorosłych o godz. 6-ej i 8.45 wiecz. 

--···········----------~-------- --- .„„ . „ „ •• „„.„ •• „„„.„.„„„.„„,.. ••••• „„ ••• „„ •• „ ••• „„„„ 
W aall „Domu Ludowego" będz i e wyświetlana I I Il serja 
abrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE" od 13-go do 18-go b. m. 
codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 

46l:l 

-..,.....,..~----------~----~---

·SPll\K 
/ 

I Sprobuicie piwa 
• z arcykaląi1cqa 

Slcłady naaion 5'TO 

JASINSKIEGO, 
prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 

oddział w Łodzi, Andrzeja 1 O. 

DO FRANCJI 
ANGLJI 
wY,ezdża ó75 

za dwa tygodnie ustosunkowany w kołach 
finansowych i przemysłowych obu krajów 
bankowiec. Poważniejsze zgłoszenia złe-· 
ceń przyjmuje B. BE f\ U V f\ LE, Piotr· 
kowska 57, (Polski f\kc. Bank Komerc:.). 

browaru w ŻYWCU. SlD zakład krawiecki damski 

J11n1: ZDR DJ. ClumnB: Pli\RCDWEi 
• , I 

·~"BC)ilłność : P 0 /R Y E.Gł WKędzie U'11 . . ' do nabycie. 

Sz. Kaczka 
·' 

6-gÓ Sierpnia (Benedykta) 1 O. 

Sezon jesienny i zimowy się 

•• 

Wejście 
bezpłatne. 

/ ł 

-R~stauracja 
Hotelu 

'' 

Główny ·ąkład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. rozpoczął. 468 

SZKOtA TA · t FR. 110 •1' SKI Zima na progu! i S·ka •. 
Z.achodnia 53. 

I 

O_bjaśnienia Usta-wy 
o oćhronie lol{atorów 

Pln1zowe ·palta damskie 
Futra męskie 

543 
Uwaga I TANCERKI i TANCERZE. Uwaga! 

Palta jesienne 
taniej niż za gotówkę 

llr na r.a._y ._ 
do nabycia 

Udzielamy lekcyj nowoczesnych tańców. 

W poniedziałki i środy - dla początkujących. We wtorki 
i czwartki-lekcje praktyczne. W soboty, niedziele i świi;:ta­
zbiorowe tańce.i Na żądanie Panów tartcerzy , MAZUR 
i i.nl\e staropolekie toJ\ce. Kancela rja otwarta cały dzień. ' ~· ,,WYG O O.A'' Z poważaniem 

J. Weintl,'aub i J. Dębiński. 
w Agencji „ZIW" , Piotrłrowwlta 238. 56a . 
Gdańska 57, telef. 27.-90. RA RATYI RA RATYI 

Pracownia obuwia 

1111kłl1a, da11-
lkllll 

I dzlHIARIDD 
Wykonanie pierwszorzęd ne, gwarancja 

za trwałość i dobroć I! I 
Cenr nader niskie 111 

.t.ódi, ul. Kopernika Nr. 30, front. 435 

·Krawiec męski 

L. · Grossman 
ul. Konstantynowska 13 

(dawniej Ni 31) 

Jll!lfjmuje i wykonywa wszelkie roboty 
W lftkre!I męskiego krawiectwa wchodzące. 

Ceny umiarkowane. 516 

„„~eee1eeeeeeeE~ ~~€~~~~eeeeEe 
\Io 

Ogłoszenia ł 
do „NOWIN" po cenach redakcyj- ~ ft 
nyt'!b, przyjmuje biuro dzienników $ • 
R.gowska L. 98, tamże potrzebni I 

chłopcy ii 
\'. 
lt 

"" do sprzedaży gazet. 239 . lli 
„„•••~Ee6eee.•~eee~eeeEl1 

W 21, panna wyz'n. rz.-katolickie z 5 kl. 
wykształceniem poszukuje posady biura­
llłki,'Pisze na maszynie, włada językiem 
ni6uńeekim, obeznana z księgowością. 
Of~· składać do. Adm. dz . . „Nowiny" nt>: .pos.ada". 510 

-
lftTHLIBENTIB ·PAlftB 

s ll'ilknletnią' praktyką biurową poszukuje 

. NaJtatisze I najskutecznieJsze 
Słl . 

drobne ogłoszenia 
w .dzienniku ,,Nowiny'' 
Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszen1e w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 

Kto chce coś sprzedać -
Kto chce kupić -

11 
Kto szuka służby, lub robotników -
Kto szuka pracy -
Znajdzie to, co mu trzeba w naBZych Kto chce zamienić -

drobnych · ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona katdego. 
Za slow<;> płaci stę u nas 5 groszy. - Poszukuj14cy pracy plac:'! tylko 

3 grosn. - Płlljnmłefllze ogłoszenie !IO groszy. 

- -- ---- -------- • --------- ·--~-

'Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

· dniejszych warunkach 

..- ty1·•0 -.. 
. . . , 

Pol•ka Agencja Prasowa 
y , p . „. tp '' "' . . . 

w Ł<>Dal, ai. CideńHa Na ~7. Telefon .Nił 27-90. 

- · ·~- ~- - --~ ---- • ·------

Kawaler, mełałtwiec 

• 

li 

Jll*łdt za sk:romnem wynagrodzeniem. za9łlllli zamota~ J1PmlO z dl1i11łńem 
Łam we oferty do redakcji „Nowin" lub bea. Ohrty tłó .4lill. ,~•Ilf'. 111$. 

• X X. Mo „P. )(~" , Nlf 

SRł\DZIONO dowód 
zwl14zkowyPow.Koła 

Zw. lnw. Woj. w Lodzi, 
•1ctany :ra Ht 881852 na 
na•wlsko Czarneckiego 
J\ndr:zeja. . 518 

Maszyny do szycia na 
najdogodniejszych 

'fl?łI\lnkac:h spr:zedaJe, 
ROSEN, Piotrkowska OO 

56łS 
• p 

Przeznaczenie. 
lV~f czak Stefania 

Akutzerka 
~asy Choryah m. łtodzl 
ul. Łagiewnicka 25, 

m. 27 i 32. 554 

Starszy Felczer 

Józel Szu le 
ŁÓDŹ, W61czańska 93. 

28 

Ogłoszenia drobne. 

Poznaj siebie? kl m Je· 
lł•O kim byt mote&& ? 
ełlarakter, zdolnokl, prze­
znaczenie. Jetell cl brak 
energjl, równowagi, jeżeli 
~ wiesz Jak tyć, postępo-­
wet. aby zwycl.;sloo pneciw­•••wtt sifl losowi, zwróć się 
do pana Szylle<a S•kolnika, 
zn11wc:y dusz autora prac nau­
kowych. Nadeślij charakter 
pisma swofeGo lub zaintere­
sowanej OSOl>y, napisz rok, 
miesl11c urodzenia, kawaler, 
!onaty, wdowiec, · ile osób 
najblitszej rodziny. Na tych 
danych otrzymasz listem po­
leconym naukową su::zegóło­
w ą analizę charakteru, okre­
ślenia watnlejszych zdarzeJ\ 
tyciowych, odpowiedzi na 
szczerze za<lane pytania rów­
niet horoskop ulotonyl przez 
słynne medjum fo\i5$ Evigny. 
l\nalizę-horoskop wysyła się 
po O'trzymaniu 3 złotych. Je­
teli wziąć pod uwagę, te 
wykonanie analf:ty wymaga poszukuje jakiejkpl· 
poważnej umysłowej pracy, wiek posady biuro· 
koszta ogłoszefl, pocztowe ~ei· lub , Innej nawet 
etc., wyżej oznaczona suma 
nie jest zbyt wysoka. Oso- i fizycznej. Posiadam 
biście przyjmuje od 1%-7 PP· 6 klas gimnazjum, 2 lata 
Do•wiadczenła naukowe P· kt kl \ ś · 5 I t Szyłłera•Szkolnlka, zaszczy- pra Y e nej, a 
cone chwalebnymi protoku• praktyki biurowej. Of. 
rami naukowyctl Towarzystw do "Nowin". 559 
Warszawy, świadectwami naj-
wybłtnlejszyclr powag świata 
lekarskiego i odezwami prasy. zgubiony patent z cen· 
Kslątki nadzwyczaj ciekawej nikiem 1V . kategorji 
truci naukowo-pouczającej. na imlE; Fej'ga Wierz· 
Katalog ilustrowany darmo. 
Na prresyłKę dołączyć zna- chowska, f\l. KościU· 
czek pocztowy. /\dres: War· szki 11, zwrócić pod 
szewa, Psycho • Grafolog · d 
Szyller-Szkolnlk, Piękna 25, powyzszem . a resem5.80 
pokój 14. 1 el. 506--09. 578 I---·---------·-powalski Franciszek 

zam. w Konstanty· 
nowie, zagubi~ ksią­
żeczkę lnwall<izką wy· 
daną przez P. K. U. 
Łódź-powiat. 576 

Za bezinteresowne 
zwrócenie mi zegar· 

ka zgubionego na głó· 
wnej poczcie dnia 27-go 
wrześn i a, najserdecz· 
niej dziE;kUjE; p. Ciesiel· 
ski emu, urzędnikowi 
poczty. 560 

Hela Sanger6wna. 

Sprzedaż obuwia 
własnego wyrobu 

męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych! 

robota gwarantowana 

b. Balicki i S-ka 
Skład Główny w l.odzi : 
ul. Aleksandrowska 36. 

fłłja ut. Drewnowska 18, róg Stodolniau&j 
Uwaga: Białe szyldy• 

~ Placirelny: JłftDRZEJ" NULLUS. Za W,..ctawi'łłdwo „lfk>W'lłfY~ TRDl!U.SZ KOZI.OWSKI. 
1A<dlel9 "111 e a w ...... a.sw• 119. ~ lt, 

, llilidałltor odpowiedzialny: LUCJRN HO' r: 


